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W Y D Z I A Ł A R C H I T E K T U R Y 
A K A D E M J I S Z T U K P I Ę K N Y C H W K R A K O W I E . 

T7C 7"ydział Arcliitektury przy Akademji Sztuk pięknych w Krakowie zapoczątkowany został 
" W r. i () i j. bezpośrednio przed wybuchem wielkiej wojny. Wytworzony skutkiem 

wojny brak jakiejkolwiek łączności pomiędzy okupowanemi przez wojujące państwa dzielni­
cami Polski, a która to łączność i po wskrzeszeniu naszego bytu państwowego nawiązywała 
się bardzo powoli, brak fachowego pisma, poświęconego omawianiu wspólnych spraw archi­
tektury, spowodował, że o działalności krakowskiej uczelni ogół architektów był do tej pory 
dość słabo poinformowany. 

Dlatego też redakcja «Architekta*, poświęcając bieżący zeszyt najmłodszym adeptom sztuki 
budowlanej w Krakowie, rozpoczyna opublikowaniem tegorocznych prac studentów architek­
tury Akademji Sztuk Pięknych. 

Poinformowanie ogółu zainteresowanych tą sprawą wydało się nam tern bardziej po-
Irzebnem, że wskutek zwłoki i nieporozumień, wynikłych przy zatwierdzaniu ustawy dla 
Akademji, jako szkoły wyższej, ludzie nawet blisko z pracą' pedagogiczną w tej dziedzinie 
związani, do niedawna przynajmniej, niezupełnie jasno zdawali sobie sprawę z organizacji 
uczelni krakowskiej. 

Powstała w r. 1914 szkoła Architektury była uczelnią dokształcającą, t. j. przeznaczoną 
dla kandydatów, którzy mogli wykazać na podstawie egzaminu dostateczne podstawowe 
przygotowanie techniczne i artystyczne. 

Szkoła ta, wyposażona początkowo w jedną katedrę kompozycji architektonicznej i jedną 
docenturę architektury wnętrza, rozwinęła się stopniowo w Wydział, posiadający już kilka ka­
tedr i docentur, nie licząc, wspólnych z Wydziałem Malarstwa i Rzeźby, i dała architekturze 
naszej szereg wychowanków, którzy już w tym, stosunkowo krótkim okresie czasu zdołali 
zaznaczyć się dodatnio udziałem w konkursach i pracy praktycznej. 

Niemniej, inicjatorzy Wydziału i Rada profesorów Akademji, zarówno jak i szersze 
koła architektoniczne, zdawali sobie sprawę, że omawiany typ szkoły, zwłaszcza z chwilą 
powstania państwa polskiego i nowych perspektyw dla naszego budownictwa, potrzebom za-
dosyć uczynić może tylko częściowo. 

W szczególności wobec mającej miejsce w Małopolsce niezdrowej nadprodukcji budow-
niczych-wykonawców — brak architektów z wyższem wykształceniem, uzdolnionych dostatecznie 
w kierunku projektowania, zaznaczył się już ujemnie w architekturze. Aby temu brakowi zara­
dzić podjęło starania o utworzenie pełnego Wydziału architektury przy Akademji Sztuk Pięknych. 

Po zwalczeniu wielu trudności, wynikłych głównie z przyczyny znanego konfliktu po­
między Sejmem a Senatem Rzeczypospolitej w sprawie kompetencji i opóźnienie w formal-
nem zaliczeniu Akademji do szkół, podlegających znowelizowanej ustawie o Szkołach Akade­
mii kich, starania Wydziału Architektury i Senatu Akademji uwieńczone zostały pomyślnym 
skul kiem. 

Uzyskano zatwierdzenie statutu oraz potrzebne kredyty i z początku zeszłego roku 
szkolnego i Q 2 4 / o 5 otwarto I rok studjów nowego Wydziału. 
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Program nauki oparty jest w zasadni­
czych rysach na podobnych podstawach, co 
program Wydziału Architektury na politech­
nice warszawskiej. 

Sądzimy, że w dążeniu do osiągnięcia 
maximum rozwoju sztuki architektonicznej, 
kształcenie przyszłych architektów, pielęgno­
wanie ich talentów i kultury artystycznej 
winno odbywać się według tych samych wy­
tycznych, czy to yv Warszawie, czy w Krako­
wie czy Lwowie. 

Oczywiście możliwe są pewne różnice 
w kształtowaniu programów, stosownie do 
lokalnych warunków Lub indywidualności 
profesorów i kierowników. Mogą one nawet 
być pożyteczne w wyszukaniu właściwej l inji 
rozwoju architektury naszej, ułatwiając orjen-
tację i ostrzegając bądź przed hołdowaniem 
chwilowej modzie, bądź kostnieniem w utar­
tych formach. 

Warunkiem przyjęcia na Wydział Archi­
tektury w Krakowie jest matura i złożenie 
egzaminu, stwierdzającego dostateczne uzdol­
nienie artystyczne i przygotowanie rysun­
kowe kandydatów. Po ukończeniu studjów 
absolwenci otrzymują dyplom i tytuł archi­

tekta dyplomowanego wraz ze wszelkiemi przywiązanemi do tego stopnia naukowego prawami. 
Poza normalnym programem ukończeni absolwenci mogą specjalizować się w pewnej 

dziedzinie sztuki architektonicznej pod kierunkiem jednego z profesorów w specjalnie w tym 
celu prowadzonych pracowniach (Akademja architektury). 

Wydział Architektury yy Krakowie stanowi pod względem naukowym autonomiczną 
jednostkę w ustroju organizacyjnym Akademji. Wydziałem kieruje Rada Wydziałowa z Dzie­
kanem na czele - - sprawy natury ogólnej podlegają jak wszędzie kompetencji Ogólnego 
Zebrania profesorów i Senatu wraz z Elektorem. 

Jakkolwiek wszystkie przedmioty objęte programem Wydziału prowadzone są przez 
specjalnych profesorów lub docentów, korzystanie z ćwiczeń i wykładów na Wydziale Ma­
larstwa i Rzeźby jest możliwem i ułatwionem dla studentów architektury i odwrotnie. 
Sądzimy, że bliższe zespolenie pracy architekta, rzeźbiarza i malarza w dążeniu do wspól­
nych celów twórczych, może przynieść tylko owocne wyniki . Kontakt ten, w ostatnich 
czasach, kiedy architektura z trudem opanowuje wymagania praktyczne życia i techniki, 
stając się często ich niewolnicą, a malarstwo i rzeźba, pracując same dla siebie, tracą w archi­
tekturze swe najszlachetniejsze zastosowanie, rozluźnił się nieco i winien być nawiązany na nowo-

Józef Gałetzowski. 

W Ł O D Z I M I E R Z G R U S Z C Z Y Ń S K I (I ROK) 
F R A G M E N T Z P O D W Ó R Z A K L A S Z T 0 R-
N E G O SS. N O R R E R T A N E K W K R A K O W I E 

2 



S Y S T E M N A U C Z A N I A A R C H I T E K T U R Y . 

A \J dzisiejszych czasach teorji względności, na każdym kroku spotykamy zwątpienie w wła­
sne siły, w swoją rację, w swoje prawo do życia, w słuszność zajmowanego stano­

wiska kd> wyznawanych przez się zasad. Wszystko jest pełne wątpliwości, wszyscy gotowi 
skwapliwie zmienić swe zdania, niepoczuwając się na siłach do walki o swe poglądy. Dotyczy 
to zarówno spraw socjalnych, politycznych, jak i artystycznych. W pedagogice, która wymaga 
od profesorów pewnego posłannictwa apostolskiego, która — szczególnie w sztuce — wy­
maga od profesora nietyle zupełnego zrzeczenia się swej indywidualności, ile właśnie gorącej 
propagandy ideału, w który profesor sam święcie wierzyć powinien, stanowisko profesora, zwąt-
piałego w prawdziwość swych poglądów na sztukę, staje się nieznośnem. Profesor taki na każdym 
kroku podkreślać musi swój krytycyzm do kierunków w sztuce, stale powtarzać będzie 
«memento mori» — stale podkreślać złudną trwałość ideałów i lem samem krzewić nihi­
lizm artystyczny. Czy lego szuka w uczelni akademickiej począł kujący architekt, student 
pierwszych kursów wyższej szkoły architektury? Nie. Sądzimy, że łaknie on możliwie wy­
raźnego, dohitnie sprecyzowanego kierownictwa ze strony profesora. Szkoła nie istnieje po ]/ 
to, by wyrabiać samodzielność w uczniu. W kursie czteroletnim niema czasu na cieplarniane 
pielęgnowanie talentów wierzymy - ukrytych w każdym adepcie sztuki. Są to mrzonki 
szlachetne, lecz zarazem szkodliwe, gdyż powodują niepowetowaną stratę czasu i marny 
wynik pracy pedagogicznej. Scieśnijmy zadania szkoły do granic realnie wykonalnych. Dajmy 
uczniowi możność wstąpienia w życie w pełnym rynsztunku wiadomości, dotyczących archi­
tektury, a rozwijanie jego samodzielności artystycznej pozostawiajmy innej szkole, znacznie 
potężniejszej i wyposażonej w takie argumenla, na jakie nas nie stać — szkole życia. 

Wychowanie architekta, zdaniem naszem, polega na nauczeniu wyrażania swej myśli 
architektonicznej w konkretnej formie rysunkowej, czyli umiejętności projektowania. Wszystkie 
sposohy, dzięki którym len cel się osiąga, są dobre. Alfabetu projektowania nauczyć się 
można zarówno samodzielnie, studjując umiejętność projektowania ubiegłych pokoleń archi­
tektów, jak również — oczywiście znacznie łatwiej - - poddając się twórczej indywidualności 
prolesora, z lem jednak zaslrzężeniem, że profesor ten jest ogarnięty przez święty ogień 
zapału do sztuki i wiarę w słuszność swego własnego kierunku (niezależnie od tego, że 
w przyszłości kierunek len może nieraz zmieni). Profesor kunktator i sceptyk nie doczeka 
się żadnych rezultatów. Zamiast wyhodowania oryginalnych talentów ujrzy on raczej w pra­
cach swych uczniów wpływy zdolniejszego ucznia kolegi, zmanierowanie się i zupełne 
zmarnowanie sił twórczych, nie opartych na żadnym solidnym fundamencie. 

Najcięższy zarzut, jaki wytacza się zwykle przeciw profesorom, posiadającym silniejszą 
indywidualność artystyczną, zbija samo życie. Profesorowie tacy urabiają słabsze talenla na 
przeciętnie dobrych architektów, talenla zaś samodziolniejsze zawsze potrafią znaleźć w życiu 
własny wyraz, artystyczny, korzystając z wdzięcznością z doświadczenia ubiegłych pokoleń. 
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J Ó Z E F J A M R Ó Z (I R O K ) 
F R A G M E N T Z W A W E L U 

Akadcmja Sztuk Pięknych w Krakowie rozmyślnie rezygnuje z popularnych i tanich 
efektów hodowli swoistych talentów. Chce ona dar każdemu maximum wiedzy architekto­
nicznej, wyrobić pewność i jasność sądu w zadaniach niekoniecznie życiowych, ale / wszelką 
pewności;! wielkich. Samodzielności i dostosowywania sic; do granic realnych w każdym 
wypadku nauczy — życie, nie szkoła. 

/;/-. Adolf Szyszko-Bohusz. 
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J Ó Z E F N O W A K (I R O K ) 
F R A G M E N T K O Ś C I O Ł A Ś W . K A T A R Z Y N Y W K R A K O W I E 
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L E O N O I E T Z D ' A R M A ( U R O K ) 
P R O J E K T W I L L I i : 2 5 0 
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U A M M O S C H E N I (III -R O K) 
R O J E K T P A Ł A C U S P O R T O W E G O 1 : 2 0 0 0 
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A R C H . D Y P L. S Z C Z E P A N S Ł A W I Ń S K I (IV R O K ) 
P R O J E K T D Y P L O M O W Y ( D O M L U D O W Y ) 
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A R C II. D Y P L . J A N B I A S 1 O N (IV R O K ) 

P R O .1 B K T I) V 1' I. O M O W Y (P A N T B O N B Z P L I T E J ) 1 : 5 0 0 
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A R C H . D Y P L . J A N B I A S I O N (IV R O K ) 

P R O J E K T D Y P L O M O W Y ( P A N T E O N R Z P L I T E J ) 1 : 5 0 0 
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K R O N I K A . 

"1717" zeszycie niniejszym zamieszczamy prace studen­
tów Akademji Sztuk Pięknych, idąc za przykła­

dem lwowskiego «Czasopisma technicznego*, które 
poświęciło jeden bogato ilustrowany numer pracom 
studentów Wydziału Architektury Politechniki lwow­
skiej. Zamieszczamy wybitniejsze prace architekto­
niczne — rysunki i projekty — z tegorocznej wystawy 
szkolnej, od rysunków z natury robionych na 1 roku, 
aż do prac dyplomowych IV roku Wydziału Archi­
tektury. W myśl tezy, poruszonej na początku niniej-
.szego zeszytu, profesorom kierującym studjami na tym 
Wydziale chodziło w pierwszym rzędzie o wyrobienie 
w studentach umiejętności operowania formą i masą 
w zadaniach od najmniejszego do najbardziej skompli­
kowanego. W obecnych czasach ekstrawagancji i styli­
zacji na «trójkątno», kompozycja we formach dawnych 

l'i «przeżytych» jest prawie heroizmem. Sądzimy jednak, 
że w szkole lepszy jest system moż.e przestarzały, lecz 
prowadzący niechybnie do celu, niż brak jakiegokol­
wiek systemu. 

Zeszyt architektoniczny «Czasopisma technicznego* 
ilustruje pracę na Wydziale Architektury Politechniki 
lwowskiej. Wstęp pióra prof. W. Minkiewicza pod­
kreśla tendencje pedagogiczne' katedryr Architektury 
monumentalnej, idące w kierunku wręcz odmiennym, 
niż w Akademji krakowskiej. Prof. Minkiewicz pisze: 
«Ze znanych mi z doświadczenia dwóch systemów 
prowadzenia projektowania, z których jeden polegał 
na wpajaniu w studjących zasad i prawideł określonego 
minionego okresu stylowego, drugi na podporządko­
waniu prac studentów twórczej indywidualności pro­
fesora, żaden stosunkom dzisiejszym nie odpowiada. 
Każdy myślący architekt współczesny wie dobrze, iż 
bezwzględnych zasad dla swej sztuki ustalić nie po­
trafi. Każdy z biegiem lat jednego istnienia ludzkiego 
zmuszony j e s 1 s x v e w } a s n e poglądy artystyczne paro­
krotnie przewartościowywać. Niema dziś w sztuce zasad 
bezwzględnych i pewnych. Ponieważ dać ich z siebie 
w architekturze nie możemy, nie starajmy się udawać, 
ze je mamy», a w ^ c — w rezultacie, zdaniem autora, 
«zadanie profesora ograniczać się powinno do umiejęt­
nego kierowania możliwie samodzielną pracą adeptów*. 

W pracach, ilustrujących zapewne tę metodę nauki, 
odczuwa się przedewszystkiem zupełny brak opanowa­

nia formy. We wszystkich prawie projektach razi 
pewna obłość, gładkość i oblizanie mas, sardelkowość 
ornamentacji rzeźbiarskiej czy malarskiej i silny pęd 
do malowniczości przesadnej i dzięki temu przykrej. 
Są to rezultaty zbyt pobieżnych studjów nad archi­
tekturą historyczną. Szczególnie rażąco działają te braki 
w tych projektach, które za podstawę wzięły właśnie styl 
historyczny, jak naprzykład kościół barokowy E. Chmie­
lewskiego. Wzamian pięknego języka malowniczych 
mas baroku mamy tu nieśmiałą gipsowo-drewnianą 
płaską architekturę o całe niebo brzydszą, aczkolwiek 
może powstałą w myśl szlachetnej zasady pielęgnowa­
nia «samodzielnej* twórczości studenta. Samodzielności 
we wszystkich reprodukowanych pracach trudno jednak 
znaleźć. Jeśli nie widać w nich rzeczywiście przygnia­
tającego wpływu profesora, to jednak wyraźnie widać 
naśladowanie pewnych utartych form, znanych nam 
z wydanych w swoim czasie dwóch «Boczników» 
prac studentów architektury na Politechnice lwowskiej. 
Powtarzanie takie musi z konieczności wyrodzić się 
w manierę; a szkoda, bo pp. Trela, Rzepecki czy Tyski 
mają talent i mogliby przemówić bogatym językiem 
architektur)', zamiast gaworzyć. 

Podobne wydawnictwo projektów architektonicz­
nych, wykonanych przez studentów Architektury Wy­
działu Sztuk Pięknych Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie pod kierunkiem prof. Ludwika So­
kołowskiego, wykazują drugą ostaczność. Za małemi 
wyjątkami, są to projekty, oparte na wzorach z przed 
100 laty, pojętych bezdusznie i szablonowo, naśladu­
jące czczą formę. Całą zaletą jest zupełny brak pre­
tensjonalności, tak rażącej w pracach lwowskiej po­
litechniki. 

Pierwszy zeszyt «Architektury i Budownictwa*, 
warszawskiego miesięcznika architektonicznego, wy­
szedł z pod prasy. Witamy szczerze nowe wydawnic­
two, tern bardziej, że obawy współzawodnictwa okazują 
się zbyteczne. Obydwa nasze miesięczniki mogą na­
wzajem się uzupełniać. Gdy «Architekt» traktuje ma-
terjał monograficznie, «Architektura i Budownictwo*, 
jak widać z pierwszego zeszytu, ma za zadanie dawać 
przegląd możliyvie obszerny z zakresu architektury 
polskiej i zagranicznej. Zeszyt zawiera bogato ilustro-
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wany opis gimnazjom im. Stefana Batorego w War 
szawie i omówienie konkursu na gmach Muzeum 
Narodowego tamże, ponadto artykuł o planach re­
gulacyjnych miast i osiedli, o planie rozbudowy 
m. Warszaw}- i kronikę. Życząc pięknego rozwoju 
nowemu miesięcznikowi, zaznaczyć musimy, że wbrew 
informacjom, zamieszczonym na wstępie od Redakcji 
«Architektury i Budownictwa», wydawnictwo «Archi-
tekta» na szczęście nie upadło z chwilą ustąpienia 
prof. W. Ekielskiego, «Architekt» — wprawdzie w no­
wej szacie — ukazywać się nie przestał i nadal za­
pewne będzie się ukazywał. 

Na skutek decyzji Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
w porozumieniu z Ministerstwem Robót Publicznych 
powołany został przy Ministerstwie Robót Publicznych 
Komitet dla spraw rozbudowy Gdyni. Zadaniem Ko­
mitetu, w którego skład wchodzą delegaci Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, Spraw Wewnętrznych, Spraw 
Wojskowych, Kolei Żelaznych, Robot Publicznych, 
miejscowych władz administracyjnych i L ig i morskiej, 
będzie traktowanie całokształtu spraw związanych z po­
wstaniem miasta przy budującym się porcie w Gdyni. 

Wobec spodziewanego w ciągu najbliższych dzie­
sięciu lat wzrostu ludności Gdyni do 60.000 głów, 
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24 



co wynika z przybliżonych obliczeń na podstawie 
przewidywanej wysokości przechodzących przez port 
ładunków, na pierwszy plan wysuwa się sprawa opra­
cowania odnośnego planu zabudów}', który, posiada­
jąc moc obowiązującą, ująłby rozwój powstającego 
miasta w racjonalne ramy. 

Uzyskanie tego planu, ewentualnie drogą ideowego 
konkursu, należy do naczelnych zadań Komitetu. Po­
nadto Komitet będzie organem, uzgadniającym różno­
rodne, wchodzące w grę w związku z omawianą 
sprawą, interesy poszczególnych resortów państwo­
wych. 

Po okresie urlopowym przewidziany jest wyjazd 
Komitetu, celem zbadania stosunków na miejscu. 

Magistrat m. Lodzi ogłasza konkurs otwarty na 
budowę gmachu «Domu Ludowego* w Łodzi. 

Warunki konkursu i program do projektu bu­
dowy gmachu otrzymać można w godzinach urzędo­
wych w Wydziale Budownictwa przy Magistracie m. 
Łodzi. PI, Wolności Nr. 14, III piętro, pokój Nr. 42. 

Termin składania prac do dnia 1 października 1925. 

Magistrat miasta katowic. I r/.ąd Budownictwa 
Nadziemnego, przyjmie A r c h i t e k t a , który ukoń­
czył studja politechniki i posiada praktykę budowlaną. 

Ubiegający się o przyjęcie zechcą do dnia 1 wrze­
śnia br. wnieść podanie do Magistratu miasta Kato­
wice, Urząd Budownictwa Nadziemnego. 

M A R J A G U T K O W S K A 
F R A G M E N T Z B O Ż N I C Y Z Ł O T E J R Ó Ż Y W E L W O W I E 
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M A R J A G U T K O W S K A 

F R A G M E N T K O Ś C I O Ł A Ś W . K A T A R Z Y N Y W K R A K O W I E 

Do podania należy dołączyć: 
1) Dyplom ukończenia studjów politechnicznych 

w odpisie uwierzytelnionym. 
2) Życiorys. 
3) Świadectwo praktyk odbytych, w oryginale 

lub w odpisie uwierzytelnionym. 
4) Dokument obywatelstwa polskiego. 
Pobory według grupy V111 b ustawy uposażenia funk-

ojonarjuszów państwowych z wszelkiemi dodatkami. 
Po upływie półrocznego czasu próbnego może nastąpić 
przyjęcie na urzędnika z poborami według grupy VIJ b. 

Koło architektów w Poznaniu rozpisuje konkurs 
na projekt gmachu Urzędu wojewódzkiego w Toruniu. 
Termin 15 września b. r., nagrody 4000, 3000 
i 2000 zł, zakupy po 1000 zł. Termin będzie prawdo­
podobnie prolongowany. 

Dla uzupełnienia niniejszego numeru zamieszczamy 
kilka plansz architektonicznych, rylca uczniów grafiki 
Akademji Sztuk Pięknych. 

Następny zeszyt będzie poświęcony nowszym bu 
dynkom w Krakowie. A. S.-B. 



ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-STOLARSKI 

AMBROŻEGO CHROBAKA 
W KRAKOWIE; UL. KAZIMIERZA WIELKIEGO $j (TELEFON 272) 

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY WCHODZĄCE W ZAKRES 

STOLARSTWA MEBLOWEGO I BUDOWLANEGO 

Precz z wilgocią w piwnicach! 
P R E D L J T P, 

domieszka do tynku (w proszku) jest 
na jzupe łn ie j p e w n y m ś r o d k i e m izolacyj­
n y m przeciw wilgoci i wodzie zaskórne j . 
Czyni tynk i beton n ieprzemakalnemi . 

P R E O L I T R, . 
czarny lakier do izolowania f u n d a m e n t ó w 7 , 

r u r kanalizacyjnych i na żelazo 
przeciwko rdzy. 

K O S E L I S K A 
Ł Ó D Ź , U L . P R Z E J A Z D N R , 8 

E. UDERSKI I 
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O D L A B U D O W L I 

ŻELAZNO - B E T O N O W Y C H 

KRAKÓW, U L I C A ŚW. S E B A S T I A N A L. 20 

( T E L E F O N 1268) 

wykonuje maszynowo w najkrótszych terminach: 
Budynki mieszkalne, fabryczne, gospodarcze, ma­
gazyny etc. Wieże wodne. Zbiorniki solankowe, 
wodne i węglowe. Szkielety i stropy żelazno-
betonowe, własnym jakoteż obcym materjałem. 

W O J C I E C H 
G R Y G L E W S K I 

K R A K Ó W 
U L . G A R B A R S K A 26 ( T E L . 4455) 

W Y K O N U J E 

W S Z E L K I E K O B O T Y B L A C H A R S K I E 

O R A Z 
I N S T A L A C J I - . W O D O C I Ą G O W E . 

S P Ó Ł K A M A J S T R Ó W 
K A F L A R S K I C H 

Z O G R . ODP. 

R K W 1 I . A K , IDZIKOWSKI , T R Z E P A L K A 
KRAKÓW U L . KOŚCIUSZKI 24 

( T E L . 1592) 

Posiada na składzie piece kaflowi' krajowe i za­
graniczne w różnych kolorach, wykonuje szybko 
i fachowo piecei kuchnie w różnych konstrukcjach, 
oraz wszelkie reparacjekaflarskie po cenach umiar­
kowanych, tak w miejscu, jak i na prowincji. 



MAURYCY H O R O W I T Z 
B I U R O D O S T A W MATERIAŁÓW 

B U D O W L A N Y C H 
KRAKÓW, S T R A S Z E W S K I E G O 25 

T E L . 2487 

P O L E C A : Cement port landzki , wapno, dachówki, 
posadzki i r u r y k a m i o n k o w e , gips, papę dacho­
wą , oraz wszelkie i n n e materjały budowlane. 

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO F A B R Y K : 
F. W E R T H E I M I SKA. TOW. A K C , fabryki kas 

i dźwigów osob. i ciężar, we Wiedniu 
i 

«CALOFRIG» S. A. dla przemysłu izolacyjnego 
z masy korkowej i okrzemkowej w Pradze. 

D O S T A W A S Z Y B K A . C E N Y P R Z Y S T Ę P N E . K O S Z T O R Y S Y 
I P R O J E K T Y B E Z P Ł A T N I E . 

Z A K Ł A D WYROBÓW ŚLUSARSKICH 

L U D W I K G Ó R K A 
KRAKÓW 

U L . C Z A R N O W T E I S K A 17 
T E L . 2132 

W Y K O N U J E W S Z E L K I E R O B O T Y 
WCHODZĄCE W Z A K B E S ŚLUSARSTWA 

B U D O W L A N E G O I A R T Y S T Y C Z N E G O 
P O L E C A 

S A M O Z A M Y K A C Z E P N E U M A T Y C Z N E 
DO D R Z W I 1 B B A M 

B E N Z 
GENERALNA REPREZENTACJA KONCERNU 

T. A. BENZ & CI E 

S P R Z E D A Ż SAMOCHODÓW O S O B O W Y C H I C I Ę Ż A R O W Y C H 

R E P R E Z E N T A N T : 

INŻ. BOLESŁAW L A N D A U 
KRAKÓW, P O D W A L E 5 ( T E L . 10-26'' 

SPÓJNIA B U D O W L A N A 
S T R Y . I K Ń S K I , M Ą C Z Y Ń S K I , K O R N 

SKA Z O G R . ODP. 

KRAKÓW\ UL. MIKOŁAISKA L . 6 

B U D Y N K I M I E S Z K A L N E I F A B R Y C Z N E 

B U D O W L E Ż E L A Z N O - B E T O N O W E 

S T R O P Y . W I E Ż E W O D N E , 

S I L O S I T. D. 

JÓZEF K A C Z M A R C Z Y K 
B U D O W N I C Z Y 

P R Z E D S l Ę B l 0 R S T W 0 B U D O W Y 

I R O B Ó T Ż E L. - B E T O N O W Y C H 

K R A K Ó W 

R Y N E K G Ł Ó W N Y 34 ( P A Ł A C S P I S K I ) 

T E L E F O N 4232 



KRAKOWSKA FABYKA 
D R U T U I-WYROBÓW 

ŻELAZNYCH 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

K R A K Ó W — ; P O D G Ó R Z E 
R O M A N O W I C Z A 5 

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E 

P R O D U K C J I F A B R Y C Z N E J 

I. D R U T Y . 
D R U T Y żelazne twarde i żarzone, pocynkowane, 

miedziane i t p, 
D R U T dla telegrafów i telefonów. • 
D R U T sprężynowy twardy galwanizowany. 
D R U T Y kolczaste zwykłe i pocynkowane. 

IT. W Y R O B Y D R U C I A N E . 
D R U C I A N E siatki plecione do wszelkich ogrodzeń, 

siatkowe ochrony pasów transmisyjnych maszyn, 
schodów, okien dachowych i t. p. 

D R U C I A N E rafy (siatkowe) do żwiru węgla, kamie­
nia i t. d. 

D R U C I A N E wycieraczki siatkowe i t. p. 
D R U C I A N E tkaniny do wszelkich celów przemy­

słowych. 
D R U C I A N E materace do łóżek z siatki sprężynowej 

W ramach żelaznych. 

III. W Y R O B Y ŻELAZNO-DRUCIANE. 
K O M P L E T N E ogrodzenia placów, parków, gazonów 

i t. p. tak siatkowe jak i kute. 
B R A M Y i bramki żelazno-blaszane," siatkowe i t. p. 

Bramy fahryczne. 
M E B L E żelazne zwyczajne dla szpitali, koszar, ba­

raków i t. p. Okna żelazne. Konstrukcje. 

Fachowe porady, kosztorysy i t. p. bezpłatnie. 

Z A K Ł A D Y G R A F I C Z N E 

„ Ś W I A T Ł O C I E Ń " 
T . J A B Ł O Ń S K I I S K A 

KRAKÓW, FRANCISZKAŃSKA 4. (Tel. 1214) 

W Y K O N Y W A W S Z E L K I E K L I S Z E D L A 
D R U K U J E D N O I W I E L O B A R W N E G O 
D L A W Y D A W N I C T W N A U K O W Y C H , 
P I S M I L U S T R O W A N Y C H , A K C Y . I , 
OBLIGACY.T, CENNIKÓW, POCZTÓ­
W E K O R A Z W S Z E L K I E ZDJĘCIA FO­
T O G R A F I C Z N E ZAKŁADÓW P R Z E ­
MYSŁOWYCH, M A S / . ) N 1 ( RZĄDZEŃ 

T E C H N I C Z N Y C H . 

KRAKOWSKA FABYKA 
D R U T U I-WYROBÓW 

ŻELAZNYCH 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

K R A K Ó W — ; P O D G Ó R Z E 
R O M A N O W I C Z A 5 

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E 

P R O D U K C J I F A B R Y C Z N E J 

I. D R U T Y . 
D R U T Y żelazne twarde i żarzone, pocynkowane, 

miedziane i t p, 
D R U T dla telegrafów i telefonów. • 
D R U T sprężynowy twardy galwanizowany. 
D R U T Y kolczaste zwykłe i pocynkowane. 

IT. W Y R O B Y D R U C I A N E . 
D R U C I A N E siatki plecione do wszelkich ogrodzeń, 

siatkowe ochrony pasów transmisyjnych maszyn, 
schodów, okien dachowych i t. p. 

D R U C I A N E rafy (siatkowe) do żwiru węgla, kamie­
nia i t. d. 

D R U C I A N E wycieraczki siatkowe i t. p. 
D R U C I A N E tkaniny do wszelkich celów przemy­

słowych. 
D R U C I A N E materace do łóżek z siatki sprężynowej 

W ramach żelaznych. 

III. W Y R O B Y ŻELAZNO-DRUCIANE. 
K O M P L E T N E ogrodzenia placów, parków, gazonów 

i t. p. tak siatkowe jak i kute. 
B R A M Y i bramki żelazno-blaszane," siatkowe i t. p. 

Bramy fahryczne. 
M E B L E żelazne zwyczajne dla szpitali, koszar, ba­

raków i t. p. Okna żelazne. Konstrukcje. 

Fachowe porady, kosztorysy i t. p. bezpłatnie. 

„ E L E K T R O S" 
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O ' E L E K T R O T E C H N I C Z N E 

J . W Ł A D Y S Ł A W S A J A K 
K R A K Ó W , U L . F R A N C I S Z K A Ń S K A 4. ( T E L . 1214) 
P R A C O W N I A : P O D G Ó R Z E , U L . S P I S K A L . 42 

Kompletne urządzenia dla fabryk, tartaków, go­
rzelń, browarów, kopalń, młynów, gospodarstw 
rolnych, wi l l , pałaców, domów mieszkalnych, 
kościołów, oświetlenia reklamowego i t. d. 
Urządzenia sygnalizacji, telefonów i gromo-
chronów. Warsztat elektrotechniczny dla bu­
dowy rozdzielnic. Naprawy maszyn i apara­
tów. Skład materjałów elektrotechnicznych. 
P R O S P E K T Y I K O S Z T O R Y S Y N A Ż Ą D A N I E . 

C E G I E L N I A Z I E L O N K I 
P O D K R A K O W E M 

SPÓŁKA Z O G R . ODP. 

Po renowacji i zaprowadzeniu nowoczesnych 
maszyn wyrabia ze znanej najlepszej gliny z pod 
Krakowa; Cegłę maszynową, pustaki, piecówkę, 
dreny, dachówkę ciągnioną oraz stropy be-

tonowe nieakustyczne. 

B I U R O : KRAKÓW, U L . B A S Z T O W A L . 17. 

T E L . 1 2 -49 i 2 1 -06 

U R Z Ą D Z E N I A P R Z E C 1 W P O Ż A R N E : 
II Y D R A N T Y 
W Ę Ż E 
A R M A T U R Y 
A P A R A T Y 
M I N I M A X 
P E R K E O 
D K S Y N I T . k T O l U 
P R A L N I E 
U R Z Ą D Z E N I A 
S A N I T A R N E 

I N Z . P A W E Ł L I S 
K R A K Ó W 
D Ł U G A 1 

T E L E G R : T E C H N O L I S . T E L E F . 3 3 9 7 



C Z A S O P I S M O 

A R C H I T E K T 
W Y C H O D Z I Z K O Ń C E M KAŻDEGO M I E S I Ą C A 

P R E N U M E R A T A W Y N O S I : 
M I E S I Ę C Z N I E . . . Z Ł 5 — 
K W A R T A L N I E . . ' Z Ł 1 3 5 0 

K O S Z T A P R Z E S Y Ł E K P O C Z T O W Y C H R Ę D Ą O S O B N O Z A L I C Z A N E 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
• za ogłoszenie 

jednorazowe trzykrotne 
Złotych 

. . 15 40 
, > ^ 25 ' .65 

• -• 50 155 
. . . 75 2 1 0 

1U strony 
2/r, » 
% 
6/e » 

D A W N E R O C Z N I K I D O N A B Y C I A : 
U B I B L I O T E K A R Z A K R A K . T O W A R Z Y S T W A T E C H N I C Z N E G O 

A R C H . J E R Z E G O S T R U S Z K I E W I G Z A 
K R A K Ó W , G O L Ę l i I A 20 

C E N A P O J E D Y N C Z Y C H Z E S Z Y T Ó W R O C Z N I K Ó W 1900—1915 

P R Z E Z A D M I N I S T R A C J Ę „ A R C H I T E K T A " ( B A S Z T O W A 17) 

D O N A B Y C I A : 

R O C Z N I K 1922 Z Ł 10 — 

R O C Z N I K 1925 Z Ł 18 — 

R O C Z N l K 1924 P O Z O S T A Ł E Z E S Z Y T Y P O 4 5 * Z Ł 

C E N Y B E Z O P A K O W A N I A I P O R T A , W Z G L Ę D N I E Z A L I C Z K I . 
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